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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K n ra .r pojedynczy 8 hz jerzy . 
Numer poniedziałkowy * halerze.
Wychodzi codzienni* * g. § ra n c  
a ▼ poniedziałki i  dni poświęie- 

•zne o f odi. 10 rano.
Do nabycia: W adm inistracji, ul. 
Bracka 1. 15, oraz w* wszystkich 

binraoh dzienników.

ty raklamaoyjne aieopiaeaęto 
waae ni* podlegaj!
dra* aa telegramy: Naprzód- 

K raków .

t -  ■■■■ wjneai; W K r a k e w i a  (kei edeyłki): m iM ifesnie 1 korona 60 kaL,
4 ker. J t  k~ ręczni* 16 ker. — Z a  d o s t a w ę  d e  d o m u  dopłaca się 
VI |M k — W i i a t f ł  i  i m iecln—nłe 8 ker., kw artalnie 6 kor., rocznie 

JJ k e t -  — V  I H a i n i k :  kw artalnie T marek. — W innyck krajach kwartalnie
tjI  ka*df zmianę adreen doptzee się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
l ewie i  Podgórzu t  y g o d n  i o w a prenum erata 40 hal.

O g to u e a la  (inaeraty) przyjmuj* kdm iniatraoya za opłatę od miejsca wiersza jedno- 
szpaltewego drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy raz po 20 halerse, następny po 
10 halersy. — „N adesłane4* od miejsca wiersza drukiem petitowym pe 40 halerzy sa 
katdy ra i. — Z a łączn ik i (prospekty i. t .  d.) przyjmuje się za oenę 2 kor. za 100 
egzemplarsy d la zamiejscowych, a 1 kor, sa 100 egzemplarzy dla miejscowych p r e on- 

muratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Pr. I I I .  212|01. C. k. Sęd krajowy jako prasowy na wnio- 
®®k o. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
*® zamieszczony w Nrze 281 czasopisma >Naprzód« z dnia 

października 1901 roku artykuł pod ty tu łem : »Do r o ­
b o tn ików  w le jsk ich«  cały s tr. 3 łam 2 zawiera znamiona 
zbrodni z § 58 lit. c u. k. i występku z § 302 ust. k., że 
2akaznje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się za- 
rzędzonę przez ok. prokuratoryę państwa konfiskatę pomie­
cionego numeru, a cały nakład takowego ma byó zniszczo­
nym, albowiem w artykule tym autor pobudza  do  zab u ­
rzen ia  1 w o jn y  dom ow ej w e w n ą trz  oraz do nieprzyja­
znych czynów przeciw poszczególnym klasom społeczeń­
stwa.

Bównocześnie na wniosek o. k. prokuratoryi państwa sto­
sownie do przepisu § 20 nst. p r., poleca się redakcyi oza- 
sopisma »Naprzód», aby uchwałę tę  w najbliższym nume­
rze czasopisma, na pierwszej stronie takowego pod rygo­
rem skutków z § 21 ustawy pras., bezpłatnie zamieściła. 
C. k. Sęd krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 15 paździer­
nika 1901. — Morelowski.

Z dnia.
K raków , 16 października.

Więcej tolerancyi!
N a uniw ersytecie lwowskim w ybuchł 

konflikt językow y. Słuchacze ruscy za­
żądali, aby uw zględniano więcej niż 
dotychczas język  rusk i p rzy  wpisach', 
form ularzach, indeksach i t. d. R ek tor 
R ydygier odrzucił w krótkiej drodze 
w szystkie te  żądania i w yw ołał przez 
to  pośrednio grem ialną dem onstracyę 
teologów ruskieb, k tó rzy  w indeksach 
swoich w pisali w ykaz w ykładów  po 
rusku. Dziekan w ydziału teologiczne­
go, ks. F ia łek , nie p rzy ją ł ty ch  inde­
ksów —  i konflikt gotow y.

Zanim  ten  konflikt polsko-ruski p rzy ­
bierze rozm iary niemiecko-czeskie, nie 
od rzeczy będzie skierować parę  trze­
źw ych uw ag pod adresem  naszych szo­
winistów. W yw oływ anie aw an tu r j ę ­
zykow ych je s t objawem  demagogii, 
k tó ra  się może srodze zemścić na  ca- 
łem  naszem  społeczeństwie. P rofesor 
R ydygier, k tó ry  z dziw ną lekkom yśl­
nością odmówił krótko i węzłowato 
p raw  językow ych przeszło 600 słucha-, 
czom ruskim  uniw ersy te tu  lwowskiego, 
nie zdaw ał sobie chyba spraw y z n a ­
stępstw , jak ie  ten  krok za sobą po­
ciągnie.

P. R ydygier pochodzi z P oznańskie­
go i wie dobrze, co znaczy szowinizm 
i hakatyzm , szerzony przez rząd p ru ­
ski. Ozy m y Polaoy m am y iść za p rzy ­
kładem  naszych w rogów  i stosować 
wobec ludności ruskiej, zam ieszkują­
cej więcej niż połowę G alicyi, te  sa ­
me nienaw istne środki, przez odm a­
w ianie im p raw  do używ ania swego 
języka?

Albo w eźm y stosunki śląskie. N iem­
cy i Czesi odm aw iają nam  n ajp ro st­
szych p raw  narodow ych. Czyż mieli­
byśm y iść za ich przykładem  w sto­
sunkach z R usinam i?

N a m  P o l a k o m  n i e w o l n o  b y ć

h a k a t y s t a m i !  Drobne szykany i 
szpilki wobec Rusinów  roz ją trzą  tylko 
cały  spór. A  zarzew ie tego sporu tli 
już  oddaw na dzięki gospodarce szla­
chty galicyjskiej, k tó ra  in teresa sw o­
jej k a s t y  we wschodniej G alicyi 
p rzedstaw ia jako  in teres całego na­
rodu.

U w zględnienie drobnych życzeń 600 
słuchaczów ruskich nie uczyni ani 
uszczerbku polskiej nauce, an i nie 
przyniesie u jm y an i szkody narodo­
wości polskiej. Zm niejszy natom iast 
tę  gorycz i w zajem ną nieufność, jak a  
cechuje stosunki polsko-ruskie.

Jeżeli p. R y d y g i e r  powołuje się 
p rzy  tej sposobności n a  jak ieś stare 
rozporządzenie cesarskie, to staje na 
stanow isku fbrm alistyoznem , k tóre mu 
nie przynosi zaszczytu. K w esty a j ę ­
zyka wykładowego nie jes t uregulo­
w aną jeszcze i zależy w  prak tyce — 
od dobrej woli obu stron. Przypom i­
nam y np., że n a  uniw ersytecie lwow­
skim k ilka przedm iotów  w ykładanych 
je s t w  języku  ruskim  — pom ijając już  
w ydział teologiczny.

S tw arzanie sztucznych konfliktów 
je s t rzeczą lekkom yślną. Nie w suw aj­
m y naszym  wrogom  broni do r ę k i !

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!"
EMIL ZOLA.

POWIEŚĆ.
108)  

Przymknął oczy i draśnięty do żywego 
palącą wizyą, jaką wywołała, uniósł się:

— Dam ja  jej tych przychlebnyeh pa­
nów! I  pani chce, żebym darował, żebym 
żywił bękarta, którego sobie ta  suka z u 
licy przyniosła?

Teraz Fernanda udała nadzwyczajne zdzi­
wienie, oświadczyła niewinnie:

— A cóż mnie mówiono?., myślałam, 
że sprawa dziecka już załatwiona. Prze­
cież ojciec powinien je wziąć i zająć się 
lego potrzebami?

— Jakto niby?..
—  No dyrektor Crecherie, pan Łukasz, 

ojciec, mówiąc krótko...
'— Co za ojciec?

Ragu, osłupiały, nie rozumiejąc, zbliżył 
twarz, całą w potach i ogniu, do delikatnej 
twarzy kobiecej, z której ust świeżych tak 
dziwne wychodziły rzeczy.

—  Więc to nieprawda ? Pan nic nie wiesz
0 tem? Mój Boże, możein się niepotrze 
bnie wygadała. Bo mnie mówiono, żeście 
się już ugodzili z panem Łukaszem, aby 
on wziął dziecię, skoro jest jego ojcem, 
a pan zatrzymasz kobietę.

Ragu drgnął, w oezach mn błysnął szał, 
a szczęka wysuwała się co raz więcej na­
przód, I  z wściekłością, rzucając precz re­
spekt, bo był tu jnż teraz tylko samiec
1 samica, warknął:

— Po co mi to mówisz? coś ty mi tn 
przyszła opowiadać?.. Chciałaś mi dać w 
ręce Łnkasza, który spał z moją żoną, 
prawda?.. Tak, to jasne, rozumiem to te­
raz. Nie bój się, Łukasz dostanie swoje, 
biorę to na siebie... Ale ty? po coś tu 
przyszła? na co mi to mówisz?.,

Z nst jego buchnął jej w twarz oddech 
tak straszliwy, że przeraziła się, ncznw- 
szy, że on jest jej panem, że cały zwy­
cięski czar kobiety nie ma żadnego wpły­
wu na to bydlę. Chciała uciec.

—  Tracicie zmysły, Ragu. Przyjdźcie 
do mnie, uspokoiwszy się, a pogadamy.

Jednym skokiem zagrodził jej drogę.
— Nie! słuchaj, coś ci powiem..
Rozluźniwszy nieco pod wpływem strachu

luźne zawiąski penioaru, odsłoniła kawałe­
czek jedwabnego biustu, odczuł jej nagość, 
bez gorsetu, bez spódnicy, pod tą powłoką 
wiotką, którą mógł zedrzeć jednym ruchem 
ręki. Pachła przy tem, cała wilgotna i won­
na, jak wyszła z łóżka i zażegała w nim 
szał niezwykłością swego zjawienia się, 
swem białem ciałem, białością swej postaci 
na czarnem tle piekła, w którem czerwie­
niły się ognie.

—  Słuchaj! samaś powiedziała, że pię­
kni panowie, schlebiając naszym kobietom, 
robią je matkami... Po słuszności powin-
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Reforma ustawy prasowej.
n.

W a wczorajszym  artykule zaznaczy­
liśmy, iż istn ieją powody, k tó re wśród 
ludności wyw ołują czasem niechęć ku 
sądom przysięgłych. W  teory i w y­
daje się to  w prost n iepojętem , i i  o- 
brażone przez prasę osoby nie chcą 
częstokroć udaw ać się przed try b u n a ł 
przysięgłych w celu obrony swej czci, 
a jednak  p rak ty k a  dowodzi tego n ie ­
zbicie. Pom inąwszy, iż powodem tego 
je s t nieraz s p o s ó b  p r o w a d z e n i a  
rozpraw y, g łów ną p rzyczyną tego 
zjaw iska je s t to, że orzecznictw u sę­
dziów przysięgłych przypisuje się da­
leko większe znaczenie, aniżeli w yro­
kowi sędziego zawodowego. Sędzia 
zawodowy również zasądza lub uw al­
nia, ale może on w uzasadnieniu su­
rowość orzeczenia znacznie złagodzić. 
Jeżeli jednak  sędziowie przysięgli na 
oskarżenie jak ieś odpow iedzą: nie, to  
tern samem nie tylko uw olnili oni 
oskarionego, ale zasądzili oskarżyciela. 
U w olnienie przez sędziego zawodowe­
go nie m a więc tego  znaczenia, jak ie  
m a uw olnienie przez p rz y s ięg ły ch ; 
sędzia zastosow uje poprostu  ustaw ę, 
jego w otum  je s t n a tu ry  praw niczej, 
przysięgli jednak  oceniają równocześnie 
honorowość, orzeczenie i h posiada 
w artość m oralną. Skarżący w  tym  w y­
padku za wiele więc ryzykuje i woli 
drogi tej unikać.

Postęp wanie przed  sądem przysię­
głych stanowi n ieraz wielką przykrość 
i dla dziennikarzy, zw łaszcza niezaw i­
słych. O dczuwają to przedew szystkiem  
dziennikarze socyalno-dem okratyosni 
na  ławie przysięgłych znajdują oni 
n iejednokrotnie k l a s o w y c h  s w y c h  
p r z e c i w n i k ó w .  Pom inąw szy jed ­
nak  to  przeciw ieństw o, sam a polityka 
w pływ a tak  silnie na um ysły, że przy-

niśwy im oddać pięknem za nadobne i to 
samo zrobić z ich kobietami..

Zrozumiała, popychał ją ku drewnianej 
budzie, gdzie stos szmat zawalał kąt po­
dłogi. I  ona straciła głowę, szamotała się 
przerażona.

— Pość mnie, będę krzyczeć!
—  Nie będziesz krzyczeć. Żeby Indzie 

przyszli? Najgorzejbyś na tem wyszła.
I  nie przestawał na nią nacierać, z wy­

suniętą naprzód szczęką, rękoma, które już 
spełniały gwałt.

Odurzona upałem hali, duszącymi ją wy­
ziewami, potem i wódką, która od niego 
buchała, czając, że brak jej odwagi do wo­
łania o pomoc, groziła:

— Przysięgam, że będę krzyczeć, jeżeli 
mnie nie puścicie.

Lecz on nie odpowiadał, ścisnąwszy zęby, 
ogarniony wściekłą żądzą gwałtu. Pchnął 
ją  w głąb bndy, poczęła się walka, obdarł 
ją  z wszystkiego i lżył: .wszystkie jedna­
kie łajdaczki, wszystkie, co do jednej", kie­
dy wyrywała mn włosy, kąsała go i usi­
łowała zranić ohydnie w obronie własnej. 
Nakoniee ta walka, chwila ta, to otoczenie 
i w niej, w jej zmysłach przewrotnych za-

sięgli nie są n ieraz w stanie z  pod 
tego w pływ u się w yłam ać i naw et na 
sali rozpraw  pozostają ludźm i polity ­
cznymi, zw olennikam i pew nej party i.

P rzypom inam y tu  g łośny swego 
czasu fak t z a s ą d z e n i a  w r. 1896 
przez krakow ską ław ę przysięgłych 
tow. Ś l e p i c k i e g o ,  odp. red. .N a ­
przodu", oskarżonego o obrazę honoru 
przez osławionego ks. C h u d y  b ę  z 
Kosocic, mimo, iż tow. Ślepicki blizko 
trzydziestu  św iadkam i przeprow adził 
z u p e ł n y  d o w ó d  p r a w d y  a ż  
d o  n a j m n i e j s z e g o  s z c z e g ó ł u .  
P a k t ów by ł tak  niesłychanym , iż 
try b u n ał w idział się wówczas zmuszo­
nym  w e r d y k t  p r z y  s i ę g ł y c h  z a ­
w i e s i ć .

Podobne w ypadki klasowej spraw ie­
dliwości wobec dziennikarzy sooyalno- 
dem okratyoznych zdarzają się i gdzie 
indziej.

Przytoczone przez nas więc pow y­
żej w szystkie pow ody prow adzą coraz 
to  częściej do zw yczaju, iż dzienniki 
nie w ym ieniają autorów  inkrym ino­
w anych artykułów , lecz tylko całą 
spraw ę redukują do przekroczenia z a ­
n iedbania ustaw ow ych obowiązków 
przez odpow iedzialnego redaktora Nie 
m ożna z tego naw et robić prasie za­
rzu tu . W edle ustaw y naszej bowiem 
odpowiedzialny redaktor ta k łe  wów­
czas odpowiada przed sądem, jeżeli 
au tor artyku łu  się zgłosi i. zostaje 
o skarżonym ; za czyn więc popełniony 
przez jednego, ponosi w  danym  w y ­
padku karę dwóch, P rzyczyn ia  się do 
tego jeszcze w spom niana przez nas 
stronniczość przysięgłych i niezw ykła 
wysokość kary, wym ierzanej przez 
trybunał.

Jeżeli ktoś obrazi kogoś u s t n i e ,  
wówczas 10 złr. k ary  uw aża się już 
za dosyó wysoką karę. Jeżeli jed n ak  
ta  sam a obraza zostanie popełnioną

żegły szał, który ją  uniósł i pogrążył w 
wściekłej bezpamięcl, wydzierającej krzyki 
dzikiej, brutalnej, niepojętej rozkoszy z 
p iersi..

Czuła, jak ją kopnął, zbierając swe szma­
ty, słyszała, jak ją lżył od ścierek, wre­
szcie błysnąwszy nożem, który po długiem 
szukaniu odnalazł wśród gałganów, z okrzy­
kiem :

— A teraz tamten! trzeba załatwić spra­
wę! — wybiegł.

W pierwszej chwili, wyczerpana i unice­
stwiona tem, co się stało, siedziała z twa­
rzą ukrytą w dłoniach. Potem, przyprowa­
dziwszy spiesznie do ładu włosy i ogarną­
wszy się jako tako, cudem zdołała tak sa­
mo, jak przyszła, przemknąć się z powro­
tem do mieszkania, nie spotykając po dro­
dze nikogo. Znalazłszy się u siebie, ode­
tchnęła. Ubiór jej. był w okropnym stanie, 
zrzuciwszy go, zwinęła w kłębek i scho­
wała pod jeden z mebli, postanawiając spalić 
jak zbrodniarz pali suknie, krwią splamione. 
Oblókłszy się czysto, rzuciła się na łóżko, 
pragnąc pogrążyć się w niepamięci, zasnąć, 
aby uciec od przeżytej chwili. Ala woń hu- 
ty, woń tegojczłowieka wniknęła w jej j

p i s  m e m, wówczas w ym ierza się nie; 
zw ykle wysokie kary  aresztu. Do tej 
różnicy w w ym ierzaniu k ar powoduje 
sędziów różnica w p o s t ę p o w a n i a  
w jednym  i drugim  w ypadku. P on ie­
waż ap a ra t p rzy  postępow aniu przed 
trybunałem  przysięgłych jest tak  ob­
szerny, jak  p rzy  ciężkich zbrodniach, 
są sędziowie zdania, że i kara  musi 
być wysoka. O skarżony jest więc są­
dzony nie wedle swego czynu i to ­
w arzyskiego jego  z n a c z e n i a ,  lecz 
wedle j a k o ś c i  p o s t ę p o w a n i a .

N ajciekaw sze jes t jednak , że i skar­
żący akceptują postępow anie dzienn i­
ków, uchylających się od odpow ie­
dzialności za t r e ś ć  artykułów . Odkąd 
stało się zwyczajem, iż dzienniki nie 
w ym ieniają autora, w zrosła liczba 
skarg  o obrazę czci.

Pozornie oskarżeni uchylają się od 
sądowej odpowiedzialności, w rzeczy 
wistości jednak  w yśw iadczają oni. o- 
■karżycielom pew ną grzeczność. O skar­
życiele bowiem rów nież wolą nieraz 
uniknąć rozpraw y przed  sądem  p rz y ­
sięgłych, z oałym je j uroczystym  a 
paratem  i zadow alniają się zupełnie 
uproszczeniem  całej spraw y. To jest 
zarazem  dowód, iż droga do przysię­
głych chętnie byw a un ikaną tak  przez 
skarżących, ja k  i skarżonych.

Dola manipulantek pocztowych.
Manipnlantki pocztowe i telegraficzne 

wystosowały do ministerstwa handlu ob­
szerną petyeyę, w której żądają:

1 Jednolitego, ustawowego uregulowa­
nia stosunków służbowych i pensyjnych 
personalu żeńskiego, zatrudnionego przy 
pocztach państwowych.

2. Kobiety, zatrudnione przy pocztach, 
urzędach telegraficznych, centralach tele­
fonicznych, tudzież dyurnistki przy urzę­
dach państwowych mają być zaliczane —-

skórę, wyziewem wódki nasiąkły jej wło­
sy, a paisięć odtwarzała raz po raz chwi­
lę zmysłowego szału. Godziny mijały, a ona 
zakopana w kołdry, z zamkniętemi oczyma, 
bez snu i bez ruchu na wznak leżąc, nie 
mogła wyrwać się z szpon tego wspom­
nienia.

Około dziesiątej Falicya, pokojówka, za­
pukawszy, weszła zdziwiona, że paui nie 
dzwoni i tem niecierpliwsza, że z nowiną 
na ustach, która już wstrząsała całą dziel 
nicę.

—  Pani chora?
Żadnej odpowiedzi. Podniosła żaluzye, 

a usłyszawszy szmer z łóżka:
— Pani chee spać? — spytała.
I  tym razem milczenie. Nie mogąe po­

wściągnąć języka, wyrzekła więc:
— Pani nic nie wie? Jeden z naszych 

robotników, ten Ragu, zabił nożem pana 
Łukasza, dyrektora Crecherie.

Fernanda, jakby sprężyną podrzucona) 
podniosła, się na łóżku blada, z rozpuszczo­
nymi włosami i obnażoną piersią wśród 
wzburzonej pościeli.

— A! — wyrzekła.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Plzy odpowiednim stopniu oświaty, wyda- 
tuości pracy i czasu służby — do rangi 
Urzędników w następujący sposób:

a)  Po dwuletniej służbie prowizorycznej 
nastąpić definitywna nominacya z mi­

nimum 1200 K rocznej płacy i kwatero- 
Vv’et» w wysokości 30% .

ł>) Funkcyonaryuszki rządowe, mające 
dostateczne kwalifikacye, powinny awan- 
s°Wać w ten sam sposób, co urzędnicy i 
korzystać z tych samych bonifikacyj.

c) Raz na rok powinien być udzielany 
yOop, przynajmniej 14-dniow'y, powiększa­
jący się z biegiem lat służby; każda dru

niedziela ma być wolną, a czas pracy 
^  te niedziele i święta, które nie są wol- 
he, zredukowanym.

d) Zakaz małżeństwa ma być dla funk- 
cyonaryuszek rządowych zniesiony.

3. Dla wszystkich urzędników, męskich 
1 żeńskich, ma być zaprowadzoną pragma­
tyka służbową.

Żądania powyższe poprzedzone są ob 
Czernym wywodem, który w nadzwyczaj 
trafny i dosadny sposób opisuje smutne 
Położenie manipulantek pocztowych. Poni­
żej przytaczamy kilka najciekawszych u- 
ctępów petycyi:

Stosunki służbowe manipulantek poczto­
wych uregulowało rozporządzenie minister­
stwa handlu z dnia 28 lipca 1898 roku. 
Manipnlantki rozpoczynają swoją słnżbę z 
płacą dzienną 2 koron. Płacę tę otrzy­
mują w ratach miesięcznych z dołu, za 
przedłożeniem kwitu stemplowanego.* Po 
trzyletniej służbie prowizorycznej otrzy­
mują nominacyę definitywną z płacą mie­
sięczną 60 koron. Dopiero po 6 latach o- 
trzymują płacę 70 koron. Ministeryum za­
rządziło rozporządzeniem z d. 22 marca 
1900, aby od 6 roku służby wypłacano 
w czteroleciach po 120 koron rocznie; 
suma ta może wzróść do 160 koron mie­
sięcznie, przypada jednak dopiero po 37 
roku służby. Ponieważ jednak manipulan- 
tki, skutkiem przepracowania i złego od­
żywiania się, pracują, jak doświadczenie 
Uczy, najwyżej 30 lat, jest owo rozporzą­
dzenie ministerstwa bezprzedmiotowem. — 
Wszystkich manipulantek razem jest obe­
cnie 2422 Z tego

173 służy 20 do 28 lat
136 „ 16 de 20 lat

66 „ 10 do 16 lat
680 „ 6 do 10 lat

1469 „ 1 do 5 lat.
Z tabeli tej okazuje się, że przeszło 

2000 manipulantek pobiera tylko 60 kor 
miesięcznie. Że ta płaca nie wystarcza do 
opędzenia najprostszych potrzeb wobec pa­
kującej drożyzny, jest jasnem. Rozporzą­
dzenie ministerstwa z dnia 22 marca 1900 
chybiło więc zupełnie celu.

Tak samo i ubezpieczenie manipulantek 
ba starość jest pod każdym względem wa­
dliwe. (Dok. n ast).

Przegląd społeczny*
Z organizacyi robotników piekarskich 

W Rzeszowie. W sobotę 12 bm. poufne 
gromadzenie rzeszowskich robotników pie­
karskich, w obecności delegata okręgowego 
komitetn partyjnego to w. S c h i f f l e r a  z 
Przemyśla, obradowało nad sprawą podnie­

sienia miejscowej organizacyi zawodowej, 
oraz czy w myśl uchwał ostatniej konfe­
rencyi krajowej robotników piekarskich, od­
bytej we Lwowie, należy ją  przemienić w 
filię krajowego stowarzyszenia. W tej osta­
tniej sprawie nie powzięto żadnych uchwał 
z powodu niejawienia się delegata organi- 
zacyj krajowej, który miał przybyć; po­
stanowiono w tej sprawie jeszcze raz zwo­
łać zgromadzenie w obecności delegata kra­
jowego stowarzyszenia i przemyskiego ko­
mitetu okręgowego.

Z organizacyi robotników metalurg! 
cznych w Przemyślu. W sobotę 12 b. m. 
wieczorem odbyło się w lokalu sto warzy 
szeń robotniczych konstytuujące zgroma­
dzenie przemyskie1 filii wiedeńskiego Zwią­
zku robotników metalurgicznych przy u- 
dziale około 100 obecnych człouków. Zgro- 
mad en;e zagaił delegat zarządn Związkn 
tow. Z e p l i e h a l ,  który w dłaźszem prze­
mówieniu omówił cele i korzyści organiza­
cyi zawodowej. Na ten sam temat, oraz
0 położeniu robotników metalurgicznych 
przemawiał tow. S c h i f f l e r .

Po kilku interpelacyaoh tow. S i e g- 
ma n a ,  G o l d f a r b a  i C z e r e p a s z y ń  
s k i e g o w sprawie zapomóg i wkładek
1 po odpowiedziach tow- Schifflera i Zepli- 
ehala, przystąpiono do wyboru wydziału, 
w skład którego weszli: przewodniczący 
Józef S c h i f f l e r ,  zastępca przew. Eliasz 
H a m a r o w i c z ,  sekretarz Emanuel Ten-  
n e n b a n s t ,  skarbnik Józef S i e g m a n  
i bibliotekarz Mikołaj C z e r e p a s z y ń s k i  
Po końeowem przemówieniu tow. Zepli- 
ehala, zamknął przewodniczący zgromadze­
nie okrzykiem na cześć organizacyi.

Ubezpieczenie starców, kalek, wdów 
i Sierot robotniczych. Z tym porządkiem 
dziennym odbyły się w niedzielę 13 b. m. 
zgrom rdzenia w miastach: Przemyśl, J a ­
rosław, Drohobycz, Borysław i Schodnica.

P r z e m y ś l .  W sali zamkowej zebrało 
się na zgromadzeniu ludowem już o godz. 
3 po południu blizko tysiąc robotników 
O godz. 4  zagaił zgromadzenie tow. dr. 
M a n t e l ,  pcczem wybrano do prezydynm 
tow. Bobrowskiego, Fasta i Żołnierza, Re­
ferowali tow. Ż o ł n i e r z  i tow. dr M a n- 
t e l ,  poczem uchwalono jednogłośnie znaną 
rezolucyę w sprawie ubezpieczenia robotni­
czego.

Zgromadzenie zakończono po dwugodzin­
nych obradach okrzykiem na cześć socyal­
nej demokracyi i odśpiewaniem „Czerwone­
go sztandaru41, poczem uczestnicy zebrania 
przeszli głósnemi ulicami do lokalu stowa­
rzyszeń robotniczych. Zamierzony pochód 
zabroniło starostwo, ze względu na komu- 
nikacyę, Zauważyć należy, że temi ulica 
mi, któremi miał przejść pochód, od kilka 
tygodni odbywają się procesye jubileuszo 
we; jeżeli procesye nie przeszkadzają ko 
munikacyi, to i zszeregowany pochód ro 
bota czy nie przeszkadzałby jej wcale.

J a r o s ł a w .  Zgromadzenie ludowe od­
było się w lokalu stowarzyszenia „Zgoda11 
przy udziale kilkuset robotników Refero­
wał tow Ż o ł n i e r z  z Przemyśla, po- 
ezem jednogłośnie uchwalono odnośną re­
zolucyę.

D r o h o b y c z .  Niemało zdziwili się to­
warzysze drohobyccy, gdy od osławionego

swego „rządcy" powiatowego B o b r z y  ń- 
s k i e g o otrzymali pozwolenie na zgroma­
dzenie Indowe w sprawie ubezpieczenia ro­
botników, na niedzielę 13 bm. Bobrzyński 
jest znany z tego, że na żadne zgroma­
dzenie ludowe w swym powiecie nie po­
zwala, tymczasem nagle pozwolił. Nie wie­
dziano skąd ta „łaska" u niego i zagadka 
ta dopiero się później wyjaśniła. Bobrzyń­
ski, udzielając pozwolenia na zgromadze­
nie, wiedział z góry, że ono się nie odbę­
dzie. Tym więc razem nie chwycił się środ­
ka pogwałcenia ustawy o zgromadzeniach, 
ale chytrej sztuczki.

Zgromadzenie miało się odbyć w miej­
skiej sali gimnastycznej, którą zawiadują 
nadkomisarz starostwa, także jnż znany 
nam N a p a d j e w i e z ,  pełniący obecnie 
funkcyę władcy miasta z powodu rozwią­
zania rady gminnej. Otóż nim podanie zo­
stało wniesione do starostwa o zgromadze­
nie, Napadjewiez przyrzekł sali udzielić, 
kiedy zaś wniesiono już podanie i otrzy­
mano pozwolenie na odbycie zgromadzenia, 
Napadjewiez obietnicę cofnął i sali odmó­
wił. Taką więc sztuczką Bobrzyński z Na- 
padjewiczem uniemożliwili odbycie zgroma­
dzenia, zachowując wszelkie pozory legal­
ności. Wobec tej sztuczki dobranej spółki 
drohobyckich „władców", zmuszeni byli to­
warzysze drohobyccy odbyć zgromadzenie 
poufne. Zgromadzenie odbyło się w obszer­
nym lokaln. Zagaił tow. Z n c k e r m a n ,  
poczem wybrano przewodniczącym tow. 
K o r c z a ka. Referowali tow. S c h i f f l e r  
z Przemyśla i tow, B u r d a  z Borysławia, 
poczem jednomyślnie uchwalono rezolucyę 
w sprawie zabezpieczenia klasy pracującej. 
Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru".

B o r y s ł a w .  Tutaj już nie mógł Bo­
brzyński z Napadjewiczem chwycić się ja ­
kiejś sztuczki na udaremnienie zgromadze­
nia, więe poprostu zakazał odbycia zgro­
madzenia, wrzekomo z powodn zapóźno 
wniesionego zawiadomienia, mimo, że za­
wiadomienie zostało wniesione w właści­
wym czasie. Lecz ta mimo tego zakazu 
odbyło się choć nie ludowe, to jednak przy­
najmniej poufne zgromadzenie po połudi a 
przy udziale około tysiąca górników Po 
zagajeniu przez tow. In  w a ł a ,  wybrano 
przewodniczącym tow. G a ca ł a .  Refero­
wał tow. S c h i f f l e r  i postawił odnośną 
rezolucyę, którą zebrani jednomyślnie u- 
chwalili.

Następnie po przemówieniach tow. B u r- 
dy  i S e l b a  o położeniu górników, zakoń­
czono zgromadzenie okrzykiem na cześć so­
cyalnej demokracyi, poczem zebrani, śpie 
wając „Czerwony sztandar", ruszyli w u- 
szykowanym pochodzie ulicami Borysławia, 
W pochodzie niesiono tablice z napisem: 
„Żądamy zabezpieczenia starców, kalek, 
wdów i sierot". Po obejściu ulic, które 
trwało godzinę, uczestnicy pochodu roze­
szli się przed lokalem stowarzyszenia.

S c h o d n i c a .  Tutaj również odbycia 
zgromadzenia ludowego zakazał Bobrzyń­
ski pod pretekstem obawy zaburzenia spo­
koju publicznego, z powołaniem się na § 6 
ustawy o zgromadzeniach. A dla niedopu 
szczenią odbycia zgromadzenia poufnego , 
posłał do Schodnicy kilkunastu żandarmów
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którzy cały wieczór strzegli lokalu, w któ­
rym miało się odbyć zgromadzenie i pilno­
wali , by robotnicy nie „zaburzyli spokoju 
i porządku publicznego". Mimo to „spokój 
i porządek" został „zakłócony14, bo towa­
rzysze schodniccy w innym lokalu odbyli 
zgromadzenie poufne przy nader licznym 
udziale robotników i ich rodzin Zgroma­
dzenie zagaił tow. R y c h l i c k i ,  przewo­
dniczył tow. K o s t e 1 n i k. R< ferował tow. 
S c h i f f l e r  z Przemyśla. Po przemówią - 
niach tow. B u r d y  i R y c h l i c k i e g o  i 
po jednogłośnem uchwaleniu wspólnej rezo- 
lucyi, zgromadzenie, które się przeciągnęło 
do późnej nocy, zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru".

Z sali sądowej.
Ksiądz zasądzony za oszczerstwo.

W  Brzesku odbyła się dnia 9 b. m 
przed sądem pow iatow ym  rozpraw a 
k arna przeciw  ks. M ą c z c e ,  probosz­
czowi z P orąbki, skutkiem  oskarżenia, 
wniesionego przez dra Bernadzikow- 
skiego.

N a jednem  ze zgrom adzeń w ybor­
czych rzucił ks. M ączka publicznie 
oszczerstwo, że dr. Bernadzikowski, 
delegow any z powodu epidemii do 
gm iny  Porąbki, „nie odwiedzał cho­
rych, tylko, przyjechaw szy do wsi, 
brał pieczątkę od w ójta i odjeżdżał".

N a rozpraw ie, k tó ra  się skutkiem  
tego  odbyła, nie zdołał ks. M ączka 
udowodnić swego oszczerstw a i został 
skazany n a  m i e s i ą c  a r e s z t u ,  za­
m ienionego na 300 koron grzyw ny.

U w ażam y tę  k arą  za bardzo łago­
dną, wobec perfidnych kłam stw  i 
oszczerstw, rzucanych przez klikę kle* 
rykalno-stańczykow ską na kandydatów  
opozycyjnych.

KRONIKA.
JsSsiffflipywsjłsy. 17 paź­

dziernika. 1757. Fizyk Reaumur umiera. — 
1760. Saint-Simon, utopijny socyalista, urodził 

■się. — 1797. Pokój w Campio Formio między 
Francyą a Austryą. — 1893. Mac-Mahon, fran­
cuski generał i polityk, umiera. — 1900. K an­
clerz niemiecki, ks. Hoheulohe, ustępuje; w 
miejsce jego zostaje kanclerzem hr. Billów.

O x iś  m  t e a t r * * l  „Wesele", dramat w 
3 aktach St. Wyspiańskiego.

W  piątek przedstawienie popularne.
Sobota: „Znakomitość" (Chateau historiąue), 

komedya w 3 aktach Al. Bisson’a i J. Berr de 
Turiąue (nowość).

N iedziela: „Znakomitość",
U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  

Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7VS do 8’/j  wieczorem wykłat. dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j - G o l i ń s k i e j :  „Idee spo­
łeczne w XIX. wieku".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  
Dziś od godz. 7 Va do 8 '/s wieczorem w w ła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy­
kład p. W andy D a l e c k i e j :  „Historya Pol­
ski". ______

Krakowska Izba handlowa odbyła we 
wtorek posiedzenie, na którem zamiano­
wała sekretarza dra Artura B e n i s a sze­
fem biura w miejsee zmarłego posła dra 
Weigla. Izba uchwaliła szereg subweucyj 
dla szkół i instytucyj przemysłowych i han­
dlowych. Po referacie dra Benisa oświad­
czyła się Izba za wprowadzeniem obrotu 
miewa.

A P R Z O D«

Dalej uchwaliła Izba zwrócić się do Ko­
ła polskiego i prezydenta ministrów dra 
Koerbera, ażeby przy robotach inwestycyj­
nych, których część ma być teraz podjętą, 
uwzględniono zakłady przemysłowe zacho 
dniej Galieyi.

Wreszcie uchwaliła Izba zwrócić się w 
drodze telegraficznej do Koła polskiego, z 
zażaleniem na postępowanie władz wojsko­
wych i administracyjnych politycznych po­
wiatu krakowskiego z tego powodu, iż 
przez żądanie rewersu demolaeyjnego unie­
możliwiły puszczenie w ruch zupełnie go­
towej i urządzonej fabryki łańcuchów, kos 
i okuć budowlanych w Mogile pod Kra­
kowem.

Pod koniec posiedzenia pożegnał się z 
Izbą handlową L a s k o w s k i ,  który prze­
nosi się do Lwowa na posadę wiceprezesa 
wydziału krajowego.

Znakomity biolog polski, Marceli N e n ­
cki ,  zmarł w Petersburgu na stanowisku 
kierownika chemii fizyologiczuej w Insty­
tucie medycyny doświadczalnej w 65-tym 
roku życia. Po skończeniu gimnazyum w 
Piotrkowie przybył do Krakowa, celem 
rozpoczęcia studyów na wydziale filozofi­
cznym. Był to jednak rok 63. Młodzież 
rwała się do broni. Nencki też podążył w 
szeregi powstańcze. W następnym roku 
zaczął na uniwersytecie w Jenie studyo- 
wać filologię. Dopiero przeniósłszy się do 
Berlina, zapisał się na medycynę, którą 
ukończył w roku 1870. W 7 lat później 
uzyskał katedrę chemii fizyologieznej w 
Bernie, skąd w roku 1892 udał się do 
Petersburga (zostawszy w międzyczasie 
członkiem akademii krakowskiej).

Ob:'k prac z chemii fizyologieznej, które 
Nenckiemu zjednały sławę europejską, przed­
siębrał on też rozległe prace bakteryolo- 
giczne. A w jego badaniach przyświecała 
mu myśl, iż wiedza nie zna granic, że 
zwyeięsko kroczy naprzód, odsłaniając co­
raz to nowe tajemnice.

Na ostatnim zjezdzie lekarzy i przyro­
dników w Krakowie wygłosił Nencki od­
czyt p. t. „Przyszłe zadania chemii biolo­
gicznej". We wstępie znalazły się tam na* 
stępujące charakterystyczne zdania:

„...Widzę za sobą cały szereg usiłowań 
i badań, a przed sobą daleką drogę, idącą, 
zda się, w nieskończoność...

Chemia, poznając różnicę ciał stałych i 
niestałych, badając układ molekularny tych 
ciał, warunki, w jakich następują te zmia­
ny, dąży świadomie lub nieświadomie do 
rozwiązania wielkiej zagadki: c z e m  s i ę  
w a r u n k u j e  ż y c i e ?  Czy zdobędziemy 
się kiedyś na rozwiązanie tego pytania, 
czy natura odsłoni przed nami tę tajemni­
cę, trudno powiedzieć. My torujemy drogę 
następcom i zbliżamy się wolno, ale stale 
do ideału wiedzy. Dziś jeszcze różnica mię­
dzy białkiem martwem a żywem dla nas 
jest olbrzymia. Czy tak będzie zawsze ? 
Rozum się buntuje przeciw temu przypu­
szczeniu i tworzy i bada, nie ustając na 
raz wytkniętej drodze".

0 procesie toruńskim rozwodził się 
dyrektor gimnazyum brodnickiego Scotland 
z okazyi zamknięcia półrocza. Zwyczajem 
jest w dzisiejszych czasach faryzeuszów- 
skich, stroić każde łotrostwo w szatę reli
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gijną. Nie omieszkał tego uczynić i p. Scot­
land, którego mowa, jak widać z „Gazety 
Toruńskiej", zawierała następujące zwroty:

„Zadaniem gimnazyum jest wychowywać 
uczniów na dobrych i religijnych obywateli, 
tymczasem towarzystwo owe było skiero­
wane przeciwko państwu i religii (!!) (uczo­
no się wspólnie historyi i literatury pol­
skiej. Przyp. red.). Oskarżeni przekroczyli 
nietylko czwarte, ale i ósme przykazanie 
Boskie — okłamali (?) oni rodziców i nau­
czycieli. Nie ulega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, że w towarzystwie tem nie­
tylko uczono się historyi i literatury, lecz 
że oprócz tego zajmowano się polityką. 
W gimnazyum pozostać mogą nadal tylko 
ci uczniowie, którzy publicznie i w poko­
rze ducha prosić będą o przebaczenie. Ubo­
lewania godnem jest, że reszta uczniów 
musiała siedzieć z tego rodzaju kolegami 
na jednej ławie. Kara (tj. sądowa i pod­
wójna szkolna) nie była wcale ostrą, prze­
ciwnie bardzo łagodną".

Tak mówił faryzeasz-hakatysta. Komen­
tarze zbyteczne.

Przewrót w przemyśle. W Manchester, 
tem największem ogniska angielskiego prze 
mysłn, odbywają się w obecności szeregu 
europejskich i amerykańskich uczonych, 
finansistów i techników doświadczenia, któ­
re mają na cela ni mniej ni więcsj, jak 
radykalny przewrót w przemyśle. Były pro­
fesor genewski Raonl P i o t e t, znany w ca­
łym świecie ze swych prób skraplania ga­
zów, zwłaszcza powietrza atmosferycznego, 
wynalazł nowy sposób s k r a p l a n i a  t l e  
nn.  Jnż w czerwcu b. r. miał w Paryżu 
w towarzystwie francuskich inżynierów cy­
wilnych wykład o zużytkowaniu tlenu w 
przemyśle, który to wykład został także 
opublikowany w rocznikach owego towa­
rzystwa, ale nie zwrócił na siebie takiej 
nwagi, jaka mn się należała. W wykładzie 
swym wyszedł Pictet z tego stanowiska, 
że wszystkie dotychczasowe sposoby skro* 
pienia tlenu powietrza atmosferycznego nie 
miały dla przemysłu żadnego znaczenia 
dlatego, że były za drogie. Nie wystarcza 
wytwarzanie w laboratoryum drobnych ilo­
ści skroplonego tlenu, trzeba wynaleźć spo­
sób technicznie łatwo wykonalny i rentu- 
jący się skutkiem swej t a n i o ś c i .  Taki 
sposób wynalazł Pictet. Zapomocą tej wy­
nalezionej przez Picteta metody można bę­
dzie tlen automatycznie i z niewielkim na­
kładem kosztów wydobywać wprost z atmo­
sfery ziemskiej. Opisywanie tej metody, 
przedstawionej dokładnie w „Mómoires de 
la Sociótó des ingónienrs ciyilis de la France, 
Paris, 19 Rne Blanche, bnlletin de juin 
1901", przekraczałoby ramy notatki kro­
nikarskiej.

Natomiast krótko scharakteryzujemy na­
stępstwa, jakie Pictet przepowiada swemu 
wynalazkowi. Spodziewa się on znacznego 
przewrotu w p r z e m y ś l e  m e t a l u r g i ­
c z n y m,  a to zarówno w wytwarzaniu, jak 
i w obrabianiu metali, dalej ważnych zmian 
w c h e mi i ,  w o ś w i e t l e n i u  i w hy-  
g i e n i e .  „Każde miasto — twierdzi Pic­
tet — będzie za kilka lat miało własną 
fabrykę tlenn, która będzie miała niewąt­
pliwie daleko większe znaczenie, niż dzi­
siejsze gazownie". Przedewszystkiem kon-
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Sjimcya w ę g l a  ogromnie spadni*. Donio 
8*ości takiego faktu nie trzeba dopiero sze­
lk o  objaśniać,

Fabryka doświadczalna w zakładach flr- 
Jfy Oalloway w Manchester ma wedle ob- 
kczefi Pieteta dostarczać dziennie B000 

sześciennych skroplonego tlenn, 
Wkrótce jnż telegraf rozniesie po świecie 
Wiadomość, czy mamy przed sobą znów 
Wielki przewrót w przemyśle, czy też tym 
razem próby spełzły na niezem.

Psia sprawa, czyli brutalność nie­
miecka. Dzienniki paryskie podają z wiel- 
kiem oburzeniem następującą wiadomość, 
świadczącą o niesłychanem zuchwalstwie 
^ładz niemieckich. Dwa psy, należące do 

Tonrteta i Stadlera, zamieszkałych po 
gronie francuskiej, zadusiły w Alzacyi (za 
kordonem niemieckim) jagnię Straż leśna 
Pochwyciła szkodników i zawiadomiła ich 
Właścicieli. Ci udali się za kordon i opła- 
ft|wszy odszkodowanie właścicielowi jagnię- 
ei*i zamierzali wrócić do siebie, gdy zja­
wili się nagle żandarmi niemieccy, zakuli 
ich w kajdany i poprowadzili do więzienia 
^  ilattt;veaBX- skąd ich wypuszczono, ścią- 
Shąwazy od nich kaucyę w kwocie 1600 
franków. Dzienniki francuskie wzywają 
^ąd  francuski do energicznych kroków w 
tej sprawie.

„Kolejarza* nr, 20 wyszedł z druku i 
z°stał skonfiskowany za artykuł wstępny 
Pt.: „Sparsystem a biurokracya*. Mianowi­
cie prokuratorowi nie podobało się, iż arty 
kuł ów w bardzo dosadny sposób ehłoszcze 
stosunki panujące na kolejach.

Ostatni numer „Kolejarza" przedstawia 
s>§ jak zwykle interesująco i prócz arty­
kułu wstępnego zawiera artykuły: Nie­
dźwiedzia przysługa „Ecce homo* (typy 
Niewolników kolejowych). Z przestrzeni i 
Warsztatów (korespondencye) i bardzo bo- 
Sktą kronikę.

Redakcya zawiadamia nadto, iż „Kole­
jarz* zostanie w dalszym ciągu po większo- 
uym.

„Czytelnia dla kobiet" urządza z po­
rodu uroczystego otwarcia nowego lokalu 
(ul. Floryańska 1. 32 I  p.) wieczorek w 
czwartek 17 bm. z łaskawym współudzia­
łem wybitnych sił artystycznych. Początek 
0 6 y a wieczorem.

W Związku naukowo towarzyskim od­
było się w niedzielę dnia 13 b. m. zwy­
czajne doroczne walne zgromadzenie, na 
którem obrano przewodniczącego dra Leo- 
Ba Geldwertha, a zastępcą przewodniczą­
cego dra Maksymiliana Nadia

Do zarządu weszli: Izydor Schrayer,
Szymon Altendorf, Rudolf Krengel, dr. Ry 
szard Reiner, dr. Izydor Wachsman, Leon 
Faust i dr. Leopold Reiner. Do komisyi 
skontrnjącej weszli: dr. Zygmunt Griin- 
?‘̂ ejg, dr. Dawid Sttsskind i Danziger.

Uniwersytet Jagielloński woiec jubi 
'BUSZU Virchowa. „Słowo polskie* donosi, 
#‘e uniwersytet Jagielloński nie wysłał do 
Prof. Virchowa gratulacyi z okazyi jego 
JNbileuszu a tego powodu, że Virchow nie 
NWażał za stosowne nawet podziękować, 
*iedy go mianowano honorowym doktorem 
Przy sposobności BOO-lecia polskiej wszeeh- 
Uiey.

O ile nam wiadomo, to prof. Yirchow 
ofiarowanego ran przez uniwersytet kra­
kowski honorowego doktoratu w p r o s t  
n i e  p r z y j ą ł .

Ustąpienie prezydenta m. Lwowa. Ze 
Lwowa donoszą: W kołach miejskich n- 
parcie krążą pogłoski o u s t ą p i e n i u  
p r e z y d e n t a  M a ł a c h o w s k i e g o  De 
cyżya w tym względzie zależeć będzie od 
uchwały Tow. „Galicyjskiej Kasy oszczę­
dności*, które ma postanowić co do odpo­
wiedzialności dygnitarzy instytucyi za jej 
przesilenie. Dr Małachowski, jak wiadomo, 
b y ł  s y n d y k i e m  Kasy.

Pojedynek, z  Kołomyi donoszą, iż przed 
kilku dniami odbył się tam pojedynek mię­
dzy weterynarzem wojskowym A. i poru­
cznikiem 24 p. p., przy którym ten osta­
tni otrzymał ciężką ranę tak, iż podobno 
życiu jego grozi niebezpieczeństwo. Powo­
dem pojedynku mają być stosunki służ­
bowe,

Fabrykant Lowenfeld, który — jak 
wiadomo — zabił w pojedynku porucznika 
Soykę. otrzymawszy na skutek swej prośby 
list żelazny, przybył do Wiednia i stawił 
się dnia 15 b. m. w sądzie. Przesłuchanie 
trwało 1 V2 godziny. Po mieście krążyły 
pogłoski, iż żona jego popełniła samobój­
stwo ; okazały się one jednak nieprawdzi­
wemu  _________________

Przegląd polityczny.
=  Młodoczesł przeciw drowi Koer- 

berowl. O rgan młodoczechów „Naro- 
dni L isty* zw raca się z okazyi o tw ar­
cia parlam entu  w bardzo ostry  spo­
sób przeciw  rządowi. M ianowicie „Na- 
rodni L isty"  zarzucają drow i K or bę - 
rowi, iż porzucił stanowisko n eu tra l­
ne i coraz bardziej przechyla się ku 
Niemcom. Niemoy zawdzięczają mu 
21 m andatów  z wielkiej własności, 
mimo, iż z góry  było umówionem, że 
kom prom is tak i przyjdzie do skutku 
tylko w zam ian za pew ne kom pensa­
ty  dla Czechów. Dalej zarzucają „Na- 
rodni Listy* prezydentow i m inistrów  
zbytn ią uległość wobec wszeohniem- 
ców i arty k u ł kończą groźbą, że albo 
d r K orber powróci do neutralności, 
albo r z ą d  j e g o  n i e  b ę d z i e  
i s t n i e ć .  Czesi staw iają m n tę  a lte r­
n atyw ę i są zdecydow ani ją  przepro  
wadzić.________________ _____________

Z sali sądowej.
więzień z Wiśnicza. Onegdaj staw ał 

przed sądem  krajow ym  karnym  w ię­
zień z W iśnicza, A leksander S e i d l ,  
były rzeźnik  krakow ski, którem u pro- 
k u ra to rya  w  dw u aktach oskarżenia 
zarzuca zbrodnię oszustwa przez fa ł­
szywe zeznania, zbrodnię obrazy m a­
je s ta tu  i zbrodnię obrazy religii.

Seidl został przed  6 la ty  zasądzony 
na ID la t ciężkiego więzienia za  zbro 
dnię usiłowanego m orderstw a, popeł­
nioną w K rakow ie w sali sądowej na 
osobie sędziego D ą b r o w i e o k i e g o .  
Seidl mianowicie zran ił rewolwerem  
orzekającego sądziego Dąbrowieckie- 
go po ogłoszeniu m u wyroku, zasą­
dzającego za jakąś obrazę honoru. —

Po odstaw ieniu do W iśnicza Seidl m iał 
jeszcze dalszą spraw ę karną o zbro­
dnię dw użeństwa, popełnioną przed 
odwiezieniem  do W iśnicza. W  spraw ie 
tej zapadł w yrok, uznający go w in ­
nym  zbrodni dw użeństw a, nie w ym ie­
rzając m u jednak  po m yśli ustaw y za 
tę  zbrodnię ż a d n e j  k a r y ,  ze w zglę­
du, iż zbrodnię tę  popełnił przed 
rozpoczęciem kary, a w ym ierzono już 
Seidlowi za zbrodnię usiłowanego m or­
derstw a najw yższą karę ustaw ow ą 
10 lat.

Obecnie znów nznał try b u n a ł pod 
przew odnictw em  radcy  T raunfellera  
Seidla winnym , że trzech zbrodni o- 
szustwa, obrazy m ajestatu  i obrazy 
religii dopuścił się podczas pobytu  w 
W iśniczu i w ym ierzył m u karę jed n e­
go roku ciężkiego więzienia z post sm 
co dni 14.

Przedm iotem  obecnej rozpraw y by­
ło, iż Seidl, przesłuchany jako  św ia­
dek, zeznał w dochodzeniach, że k a­
tow ano go w więzieniu i zadano mu 
liczne rany . T rybuna ł p rzy ją ł jednak 
za udowodnione, że i-any Seidla i po­
b y t w szpitalu były  spowodowane o- 
peracyą  nabrzm iałych gruczołów  lim- 
fatycznych, że więc Seidl jako świa­
dek skłamał.

Przesłuchani jako świadkowie współ­
więźniowie Seidla, oraz dyrek to r z a ­
kładu, obciążyli Seidla w swych ze­
znaniach, a nad to  n iektórzy świadko­
wie podali, iż Seidl w rozmowaoh w 
celce dopuścił się zbrodni o brasy  m a­
je s ta tu  i obrazy religii. Seidl bronił 
się, że w skutek doniesienia drugiego 
w ięźnia przesłuchany w kwestyi trak ­
tow ania więźni, podał praw dę całą, 
jak  się z nim  obchodzono w więzie­
niu. Seidl okazyw ał swe ran y  n a  cie­
le i tw ierdził, że pochodzą od bicia i 
źe dwa la ta  w szpitalu  przeleżał.

Ogłoszenie w yroku p rzy ją ł Seidl 
płaczem , rozdzierającym  serce.

Dziś w łaśnie skończył mu się szó­
sty  rok pobytu  w W iśniczu i za czte­
ry  lata  spodziewał się wrócić do swej 
niew innej rodziny. T eras  m a czekać 
na  swe uw olnienie la t 5.

Telegraf i telefon,
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 16 października. Na początku 
dzisiejszej rozprawy przesłuchał trybunał 
porucznika R o t t e r a ,  który był admini­
stratorem łaźni wojskowej w Przemyślu.

Por. R o t t e r  zeznaje, że wóz, ciągnię­
ty przez żołnierzy, miał 800 klg. ciężaru 
a może i więcej.

Na zapytanie dra L e i s t y n y, czy prze­
pisy regulaminu pozwalają na takie prze­
ciążanie żołnierzy, odpowiada świadek nie­
jasno.

Obr. dr. L e s e r  zwraca uwagę świadka 
na to, że regulamin służbowy wyraźnie po­
wiada , iż siła kuni może być zastąpiona 
siłą ludzką t y l k o  n a  w o j n i e ;  dr. Le­
ser zapytuje świadka, czem uzasadnia on 
takie przeciążanie żołnierzy.
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Ś w i a d e k  na to pytanie nic nie odpo­
wiada.

Przewodniczący podaje do wiadomości 
obrońców, że od komendy 9 p. p, nadeszło 
pismo z zawiadomieniem, iż feldwebel K o r ­
c z y ń s k i  nie może przybyć na rozprawę 
z powodu c h o r o b y ,  z której będzie mógł 
wstać dopiero po 14 dniach. Również miej­
sce pobytu Hryciuka nie jest wiadomem.

P r o k u r a t o r  wnosi na odczytanie ze­
znań świadków, ale sprzeciwiają się temu 
obrońcy.

P r z e w o d n i c z ą c y  chce odczytać ze­
znania pułk. K r u 1 i s z a, ale dr. Z i p p e r 
zabiera głos i sprzeciwia się stanowczo 
odczytaniu zeznań tego świadka. Dr. Zip-  
p e r  zaznacza, że n i e p o d o b i e ń s t w e m  
j e s t ,  by oficer sztabowy zginął gdzieś, 
tak b e z  wi e ś c i ,  by miejsce pobytu jego 
było komendzie korpusu nieznane. W ra­
zie gdyby nastąpiła mobilizacja, komenda 
musiałaby przecież z a w i a d o m i ć  o niej 
pułk. Krnlisza i zawezwać go, by stanął 
na czele pułku Dr. Z i p p e r domaga się 
tedy stanowczo w własnym i swych kole­
gów imieniu wezwania komendy korpusu, 
by podała miejsce pobytu pułk. Krnlisza.

Po naradzie uchwalił jednak trybunał 
o d c z y t a ć  zeznania pułk. Krnlisza i Hry- 
cinka.

Następnie trybunał przystępuje do roz­
patrywania faktu XX, odnoszącego się do 
artykułu w „Jednodniówce" pt. „Brutalny 
napad żołnierzy na dziewczynę1*, a zarzu­
cającego sierżantom Stępkowskiemu i Jo- 
kotowi, że pewnego dnia napadli na mo­
ście przemyskim niejaką Butmankiewiczó- 
wnę, pobili ją i cheieli zgwałcić.

Oskarżony o to jest tow. G ł n s z k o ,  
jako wydawca „Jednodniówki", który przez 
obrońcę swego dra Leistynę ofiaruje dowód 
prawdy.

Świadek S o k ó ł ,  były trębacz przy 58 
p. p., karany przy wojsku 5-miesięcznem 
więzieniem za rozmaite malwersacye, ze­
znaje, że szedł razem ze Stępkowskim, 
który był pijany; świadek również miał 
„rauseha*. Na moście spotkali Butmankie- 
wiczównę. Stępkowski zaczepił ją  i ude­
rzył; gdzie, tego świadek dokładnie nie 
wie.

P i e r w s z y  w y r o k  u w a l n i a j ą c y .
Na zapytanie dra L e i s t y n y ,  czy ob­

staje przy ukaraniu Głuszki za obrazę 
czci, świadek odpowiada : „Jako żołnierz 
domagałem się tego, jako cywilny nie**. 
Wobec tego wnosi dr Leistyna na uwol­
nienie tow. Głuszki eo do tego faktu.

Prokurator zgadza się z wnioskiem o- 
brońcy, wobec tego trybunał wydał p i e r ­
w s z y  w y r o k  u w a l n i a j ą c y .

Po przerwie chciał przewodniczący przy­
stąpić do rozpatrywania faktu XXI i osta­
tniego.

Obr. dr. Z i p p e r  wnosi jednak na prze­
słuchanie Sokoła co do faktu II.

Trybunał uchwalił przychylić się do wnio­
sku obrony, a prokurator z tego powodu 
zastrzega sobie zażalenie nieważności.

Świadek S o k ó ł  zeznaje (odnośnie do 
faktu II), że Stępkowski i on zasądzeni 
zostali dnia 26 kwietnia br. pierwszy na 
4  lata, świadek zaśJna 5 jmiesięcy ciężkie­

go więzienia za malwersacye w „Augumen- 
tations-magazynie".

Mianowicie w maju z. -r. spotkał świa­
dek Stępkowskiego z 2-ma skradzionymi 
z magazynu pakietami. Stępkowski prosił 
świadka, by go nie wydał i pomógł mu 
wynieść pakiety poza kasarnię. Świadek 
odparł, że tego nie zrobi i dopiero gdy 
wyszli na ulicę pomagał mu, za co też 
dostał od Stępkowskiego 2 złr.

O poruczniku Marchinku świadek tylko 
tyle wie, że siedzi w garnizonie.

Obr. dr. Z i p p e r :  Czy mówiono, za co 
Marchinek siedzi w areszcie?

Ś w i a d e k :  „Nie, bo o panach ofice­
rach nie wolno takich rzeczy mówić!"

Obr. dr. L e s e r  zapytuje świadka, czy 
ktoś nie rozmawiał z nim przedtem na ko­
rytarzu w sprawie jego zeznań, wymienia­
jąc przytem wyraźnie nazwisko ajenta po­
licyjnego, Przestrzelskiego.

Ś w i a d e k  potwierdza, że na korytarzu 
przystąpił ktoś do niego i począł rozma­
wiać z nim o zeznaniach, kto to jednak 
był, świadek nie wie.

Obrońca dr L e s e r  żali się, że agent 
Przestrzelski napastuje świadków na ku- 
rytarzu, rozmawia z nimi o zeznaniach, 
instruuje ich, szpieguje obrońców i idzie 
za nimi nawet na ulicy.

P r z e w o d n i c z ą c y  odpowiada, że na­
leży to do jego władzy dyskreeyonalnej i 
zarządzi, co należy.

P r o k u r a t o r  prosi również, żeby 
przewodniczący wglądnął w tę sprawę, aby 
się nie wydawało, jakoby sąd był stronni­
czym i potrzebował fałszywych zeznań.

Z kolei rozpatruje trybunał fakt XXI, 
odnoszący się do artykułu w „Jednodniów­
ce* p. t. „Bagnetem w głowę", zarzuca­
jącego pewnemu kapralowi, że bił jakiegoś 
parobka bagnetem w głowę.

Oskarżony tow. G ł u s z k o  oświadcza, 
iż artykuł ów podał z całą świadomością 
do druku, gdyż otrzymał informacye od 
tow. Schifflera.

Obrońca dr. L e i s t y n a  wykazuje, że 
zaszło tu przedawnienie objektywne i sn- 
bjektywne i wnosi na uwolnienie oskarżo­
nego co do tego faktu.

W tej chwili zjawia się na sali ajent 
Przestrzelski. Przewodniczący przywołuje 
go do siebie i ostro karci jego zachowa­
nie się. Oświadcza mu, że jest on tu tylko 
do z a ł a t w i a n i a  s z y b k i c h  p o s ł u g ;  
jeżeli sądzi, że jest on tu do pertrakto­
wania między stronami i świadkami, to 
się g r u b o  m y l i  co do swego zadania. 
Przewodniczący wyprasza sobie coś podo­
bnego.

Po naradzie trybunał odrzucił wniosek 
obrońcy dra Leistyny i uchwalił odnieść się 
do komendy 10 korpusu z żądaniem nade­
słania odnośnych aktów celem zbadania, 
kiedy komenda dowiedziała się o tym ar­
tykuł®;

K r u l i s z  s i ę  z n a l a z ł !
Zarazem zawiadamia przewodniczący, że 

od komendy 10 korpusu nadszedł telegram 
donoszący, iż pułkownik K r u l i s z  b a w i  
o b e c n i e  w Mo n a c h i u m .  Wobec tego 
trybunał uchwalił zawezwać Krnlisza wprost 
przez komendę 10 korpusu, aby się “tawił 
na rozprawie, iako świadek.j

Na tem odroczył przewodniczący rozpra­
wę do jntra.

Nowy marszałek.
Lwów, 16 października. Dziś przed 

południem  przedstaw ił się ofieyalnie 
nam iestn ik  hr. P in ińsk i w raz z rad ­
cami nam iestn ictw a nowem u m arszał­
kowi hr. Potockiem u.

N astępnie przedstaw iły  się m arszał­
kowi dyrekcya gal. K asy  Oszczędnośoi 
i prezydyum  lwowskiej Izby handlo­
wej.

Strejk w fabryce zapałek.
Stryj, 16 października. S tre jk  w tu ­

tejszej fabryoe zapałek  L ipschiitza 
trw a  dalej i m a wszelkie widoki zw y­
cięstwa. W szelkie d a t k i  na rzecz 
strejkujących przysyłać należy pod 
adresem : T. D u l s k i ,  S try j, ulica 
Pańska.

T o w a r z y s z e !  P a m i ę t a j c i e  o 
s t r e j k u j ą o y  o h ,  k tó rzy  walczą w 
obronie swej organizacyi zawodowej.

Przed otwarciem rady państwa.
Wiedeń, 16 października. Z niem ie­

ckiej strony  donoszą, że kluby nie­
m ieckie zajm ą się w  pierw szym  rzę­
dzie spraw ą w yboru w iceprezydenta. 
Czesi, szlachta konserw atyw na, S ło­
w eńcy i kilka m niejszych klubów  po­
p iera  n a  tę  godność pierw szego w ice­
p rezydenta, posła Żaczka. Koło pol­
skie — jak  tw ierdzi owe niem ieckie 
źródło — chce m iejsce to  pozostaw ić 
Niemcom do rozporządzenia. N iem ie­
ckie stronnictw o ludowe m a raz jeszcze 
prosić posła P radego, aby godność tę  
zatrzym ał, 1< cz gdyby  obstaw ał przy 
rezygnaoyi, w ysuniętą będzie naprzód 
ze strony  niem ieckiej kandydatu ra  
albo członka stronnictw a ehrześcijań- 
sko-społecznego, albo klubu szlachty 
w iernokonsty tuoy jnej.

Wiedeń, 16 października. Z prywatnej 
strony donoszą, iż istnieje zamiar założe­
nia powszechnego klubu parlamentarnego, 
kosztem i staraniem rządu. W tym celu 
zakupiony być ma pałac tak zwany Kuff- 
nera, naprzeciw gmachu parlamentarnego i 
połączony z nim podziemnym tunelem. W 
pałacu tym urządzoną byłaby czytelnia, 
pokoje na posiedzenia klubowe, sale do za­
baw itd. Koszta tego urządzenia obliczają 
na 1400.000 koron, a minister skarbu 
Bóhm-Bawerk miał się już zgodzić na ten 
wydatek.

Wiedeń, 16 października. Poseł Prade 
wystosował dziś przed południem do pre­
zydenta Izby Vettera, pismo, w którem go 
ofieyalnie zawiadamia o swej dymisyi ze 
stanowiska I  wiceprezydenta Izby.

Przewodniczący stronnictw niemieckich 
zbierają się dziś na naradę w sprawie 
obsadzenia stanowiska I  wiceprezydenta.

Przemysłowcy u dra Koerbera.
Wiedeń, 16 października. D eputacya 

przem ysłow ców  w ręczyła wczoraj p re ­
zydentow i m inistrów  drowi K oerbero- 
wi adres, podpisany przez przeszło 
sto korporacyj, zaw ierający podzięko­
wanie za poj- teranie p rz e n y s łu  au- 
stryaokiego,
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Aresztowanie dra Rakowskiego.
Poznań, 16 października. Znanego 

C e ra ta  i dziennikarza d ra Kazim ie­
r a  Rakowskiego, b. redak to ra ty g o ­
dnika poznańskiego „P raca" , areszto­
wano wczoraj we W rocław iu. D r R a­
kowski znajduje się te raz  w więzie­
niu śledezem, a to z powodu artyku­
łów, um ieszczanych w „Pracy". Poli- 
°ya położyła areszt na  w szystkich p a­
pierach i pism ach nakładcy „Pracy", 
p. B iederm ana

Order dla wodza Hunnów.
Berlin, 16-go października. Urzędowy 

»Reiehsanzeiger“ donosi, że hr. Waldersea 
otrzymał order zasługi „pour le mśrite". 
(Widocznie za zrabowanie przyrządów a- 
stronomicznych w Pekinie. Przyp. Red.).

Przesilenie gabinetowe w Niemczech.
Berlin, 16-go października. „Nordd. 

allg. Z tg" oświadcza, iż doniesienia 
dzienników o mającej nastąpić dym i­
s j i  m in istra  robót publicznych, v. 
T h i e l  e n  a, są bez podstaw y.

Biuro wywiadowcze dla emigrantów.
Berlin, 16 października. „NationalZtg." 

donosi, że w przyszłym budżecie państwo­
wym niemieckim umieszczoną będde pozy­
w a dla utworzenia centralnego urzędu wy­
wiadowczego państwowego dla wychodźców 
(Reichsauskunftstelle fur Auswanderer). U- 
rząd ten rozpocząłby czynność swą 1 kwie­
tnia 1902 r. Kierownikiem jego ma być
b. konsul niemiecki w Ameryce p. Koser.

Porwana mlsyonarka.
Sofia, 16 października B ułgarskie 

i tu reckie wojska zrekognoskow ały, 
iż banda rozbójników, k tó ra  porw ała 
am erykańską m łsyonarkę miss E lien  
S t  o n e ,  udała się do M acedonii w  
kierunku Neyrokop. P orw ana razem  
z panną S tone żona pastora podo­
bno przedw cześnie porodziła w nie­
woli.

Sułtan I poseł rosyjski. 
Konstantynopol, 16 października. Pod­

czas audyencyi rosyjskiego ambasadora Zi- 
Uowjewa u sułtana, zaproponował ten osta­
tni ponownie, aby wobec przyjaznych sto­
sunków, istniejących pomiędzy Rosyą a 
Francyą, podjął się rząd rosyjski pośredni­
ctwa w Paryżu w sprawie zatargu ture­
cko-francuskiego; przy tem nakłaniał Zino 
Wjewa, by w tym duchu czynił starania w 
Petersburgu. Zinowjew odpowiedział, iż w 
zeszłym tygodniu na życzenie sułtana prze­
słał tę jego propozycyę do Petersburga— 
odpowiedzi jednak dotąd nie otrzymał i, 
póki to nie nastąpi, nie może się dalej an­
gażować.

W dalszym ciągu audyencyi Zinowjew 
Wręczył sułtanowi memoryał w sprawie o- 
statnich napadów, dokonanych przez Kur­
dów w Armenii, żądający przykładnego u- 
karania winnych, oraz w sprawie areszto­
wania zbiegłych ze Starej Serbii rodzin 
serbskich, które, wróciwszy do miejsc ro­
dzinnych, zostały aresztowane, mimo, iż po­
siadały pozwolenie sałtańskie na powrót. 
Zinowjew domaga się natychmiastowego wy­
poszczenia aresztowanych i zaniechania ta ­
kich gwałtów, w przeciwnym razie grozi, 
!ż Rosya wydeleguje komisyę do Starąj

Serbii, która będzie pilnowała, by przy 
dalszym powrocie Serbów nie powtarzały 
się podobne nadużycia (Oczywiście Rosya 
działa tu nie bezinteresownie, lecz, wystę­
pując w roli opiekunki chrześcijańskich pod­
danych sułtana, chce wzmocnić swoje wpły­
wy u ludów bałkańskich. Przyd. red ).

Dżuma w Neapolu.
Rzym, 16 grudnia. Agencya Stefaniego 

donosi z Neapolu pod datą wczorajszą: 
Ani w Neapolu, ani w żadnej innej miej­
scowości nie zaszedł podejrzany wypadek 
choroby. Chorzy w lazarecie w Nisida przy­
chodzą do zdrowia.

Przeciw strejkowi generalnemu.
Paryż, 16 października Rada ministrów 

uchwaliła poczynić środki ostrożności (?), 
celem zapobieżenia ewentualnemu strejkowi 
generalnemu górników francuskich.

Rozruchy w Hiszpanii.
Sewilla, 16 października. Rozruchy 

trwają w dalszym ciągu. Strejkująey pod­
palili budynek urzędu podatkowego. Ogło­
szono s t a n  o b l ę ż e n i a .

Sewilla, 16 października. Dziś ponowi­
ły się rozruchy. Wiele piekarni zostało 
splądrowanych. Uniwersytet, kościół św. 
Ducha i wiele warsztatów zostało obrzu­
conych kamieniami. Między wojskiem a 
strejkującymi przyszło do starć, przyezem 
wiele osób odniosło rany. Garnizon woj­
skowy w Sewilli został powiększony.

Madryt, 16 października. Z okazyi pro­
cesji jubileuszowej przyszło w Oyiedo do 
rozruchów, podczas których wznoszono o* 
krzyki: „Niech żyje republika!"

W Sewilli zaburzenia, jak się zdaje, 
były urządzone przez anarchistów. Obrzu­
cono kamieniami klasztor Karmelitów i sil­
nie go uszkodzono.

Barcelona, 16 października. Delegat 
gubernatora Barcelony, który śledził ruch 
karlistyczny, oświadcza, że obecnie niema 
obawy powstania karlistów.

Zemsta Anglików.
Londyn, 16 października. Zapow ie­

dziana na wczoraj rozpraw a przed 
sądem policyjnym  na B ow e-Street 
przeciw  członkowi rządu transw&lskie- 
go, drowi K rausem u, została odroczo­
na, aż nadejdą nowe m ateryały  do­
wodowe O skarżony został napow rót 
odprow adzony do więzienia.
Okrucieństwa Kitchenera w południo­

wej Afryce.
Middelburg, 16 października. Porneznik 

z komendy Lottera, W o 1 f a a r  t, został 
dziś przez Anglików r o z s t r z e l a n y .

Z Afganistanu.
Londyn, 16 października. K orespon­

d en t petersbursk i „D aily T elegraphu" 
donosi, iż w P etersburgu  k rążą zupeł­
nie odm ienne wiadomości (m ające po­
chodzić od em ira buoharskiego) o sy- 
tuacy i w A fganistanie.

Po śm ierci A bdur-Rahm ana bynaj­
mniej nie składali bracia H abib Ułła- 
cha przysięgi n a  wierność tem uż, lecz 
przed zgonem  ojca pokryjom u opuścili 
K abul. H abib U łłach, znający zam iary 
swych braci, ściągnął wojska dokoła 
swego pałacu. Plemiona górskie, które

tylko żelazna dłoń A bdur-R ahm ana 
um iała u trzym ać w posłuszeństwie, 
ośw iadczyły się za Omarem-Chanem, 
W obec tego H abib  U łłach postanow ił 
zwrócić się o pomoc do em ira Bu- 
chary  i do R osyi (P), obiecując jej 
w ieczną przyjaźń. Pew ien rosyjski 
d ygn itarz  wojskowy m iał oświadczyć 
korespondentow i „D aily T elegraphu", 
iż wojsko afgańskie także w znacznej 
części sprzy ja Omarowi. W skutek tego 
niechybnie w yniknie w całym  kra ju  
rokosz, którego H abib U łłach nie p o ­
trafi stłum ić własne mi siłam i, zw ła­
szcza, że n iektóre bitne plem iona g ó r­
skie skorzystają z tej okazyi, by  zdo­
być zupełną niezależność od emirów 
afgaóskich.

Londyn, 16 październka. „Daily Mail* 
o trzym uje wiadomość z  Simli, iż H abib 
U łłach poustaw iał specyalue straże 
dokoła mieszkań Europejczyków , z z a ­
powiedzią, iż swemi głowam i odpo­
w iadają za bezpieczeństwo strzeżonych 
(oczywiście z obaw y dostarczenia pań 
stwom europejskim  p re tekstu  do in- 
terw encyi zbrojnej).

Sprawy chińskie.
Londyn, 16 października. Z  Pekinu 

donoszą, że L ichungozang odbył z
posłem rosyjskim  konferencyę, na któ 
rej dom agał się, by  R osya zw róciła 
Chinom M andżuryę. Poseł rosyjski 
odpowiedział, źe w tej spraw ie mu 
siałyby Chiny w ysłać do P etersburga 
specyalne poselstwo.

Z Wenezueli.
Nowy Jork, 16 października. „New 

Y ork H erald" donosi z San J u a n  de 
P uerto  R ico : B yły  prezydent W ene 
zueli, A ndrade, dowodzi zbrojnym  od­
działem, k tó ry  zam ierza z początkiem  
listopada w ylądować w W enezueli, aby 
zw alić obecnego prezyden ta Pow stań 
cy w Curaęao czynią przygotow ania 
n a  ten  wypadek.

Stowarzyszenia I zgreniatózsrite
D emonstracyjna konfereneya wszystkich s tar­

szych Kas brackich i delegatów przymusu 
wego stowarzyszenia ostrawsko-karwińskiego 
rewiru odbędzie się w niedzielę 20 października, 
190! o godz. 10 rano w Boguminie-Dworeu u 
p. Sponara.

Przedmiot obrad : 1. Ubezpieczenie na starość, 
dla inwalidów, wdów i sierot, czy reforma Kas 
brackich? 2. Ustawowa ochrona i organizacya 
starszych Kas brackich i delegatów górniczych.

Ponieważ konfereneya ta  będzie się odbywała 
p u b l i c z n i e ,  więc wstęp na nią ma każdy, 
lecz bez prawa przemawiania lub głosowania.

Towarzysze! Spodziewamy się, że ze względu 
na wielką ważność obrad żaden starszy, ani 
delegat nie będzie brakował na tej konferenoyi.

Zwołujący.
M or. Ostrawa. Baczność Towarzysze! W  każdą 

środę regularnie z uderzeniem godziny 7 ‘/2 
wieczór odbywają się w „Domu robotniczym", 
staraniem politycznego „Stowarzyszenia wybor­
ców", Odczyty I Pogadanki naukowe z wszel­
kich dziedzin wiedzy, jakoteż o bieżących spra­
wach politycznych lub społecznych.

M P  Robotnicy 1 uczęszczajcie "^|ag 
l i l T  tylko do tych lokalów, 
■ r  Ifcle aboaują „Naprzód 1“ ^
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Specyalne składy fabryczne oryginalnych tryesteńskich 1005 5 ?

I J M  i  O M M
KRAKÓW, ró g  Rynku i uli ay S z e w s k ie j  I.

Lwów, Berno, Praga, JVHo:r_ Ostrawa, 33-u.ćLa.pes:z;t-

Krakowskie

premiowane 46 razy

w pasażu Siissera, ul. Grodzka 9.
Od dnia 13 do 19 października b r  

w ystaw iony będzie cykl:

„W en ecyau.
W stęp 20 hal. Dzieci p łacą do godz. 
1009 5 p o  południu połowę. 3—26

K ilk u n a s tu  z d o ln y c h  
a g e n t ó w  do sprzedaży domo­
wego artykułu oraz inkasa znaj­
dzie stałą posadę. 1 0 1 2 1 - ?

Pensya i prow izya. — K aucya w y ­
m agana K  200

Oferty pod J. T. do adm. niu. dziennika.

Poszukuje się chłopca z ukoń­
czoną 3 klasą szkoły średniej do  
p ra k ty k i te ch n icz n o -d e n -  
ty  s ty c z n e j . 101 1 3?

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

W i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć !
Cukieryna Heydena

jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 h a l , a można 
nim osłodzić kawę dla 10—12 osób, tak, że za 
niecałe 6 hal. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. Sprzedawcom 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
wysyła W IL H E L M  L IP P E R T
999 4— 10 Milgelu koło Plrmy 500 (Saksonia).

N a jlep sze  
cze r n id ło  

w  św ie c ie !
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trw a­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie. " 9 ( 8

C. k. uprzyw. fabryka j j | |  zał. 1832 r. w Wiedniu.

SKŁAD FABRYCZNY:
W ie n  l . f S c h u l e r s t r a s s e  Np .  21.

Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

ST. FER N O LEN DT.

C o l o s s e u m
m  K rak ow ie , u lica  Z ie lon a  L. 17

od 16 października b. r. 992 8 -1 2 0

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.

245

Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. -

1 3 -?

Bodokio? sdpowM «*kf i wydawca: KuMorz tatzuswoki ~ Z Drukarni Narodowo! w Krakowi*. Widna *. — (Tolofon Nr. 404),


